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A Jeśli kiedyś 
nad Wisłą 

pomnik 
generałowi marmurem sIę 

,d, w tym uśmlfchtl 
Polska, 
którą 7.dobył. 

Hl6rej nie odda 
I szlak bojowy. 

WS7.ystl<o:· - Towarzyszu, wyh..1c~ck. 
!tle my .. stara wlar'a, tO":Jrze, 
jt'szcze pam1t:tomy wa:,zq 

pra (:ę 

i nadążyć chcemy - to oka i e 
spiętrzy, 

ł gwiazda kremlowska 
Swierczewskl hędzle .na nIm socjalizmu gwiazda 

współzawodnict'" o nasI e 1 

nie · surowy, . 

lnie skupiony, 

liiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiOiiillioiiii .... iiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii .. __ ....... oiiiiiiiiiiiii .... ~iiiiiii_ <:: w lerrzewsk I b."dzie na 
, Iu~mlechnlęty. 

oim-

GEN~:IlAŁ 
'KAn()lJ SWlEI{('ZEWSK [ 

Z imieniem tym związana jest tr-adycja 
.J naj piękniejszych walk, jakie stoczył 

~ołnterz polski "O Wolność Waszą i Naszą" 

oni'epodległość naszej Ojczyzny, o Polskę 
. sprawiedliwą, Polskę ludzi pracy, Generał 
Świerczewski jest dla nas symbolem żal· 
ni-erza-bohatera, patrioty i internacjonali·' 
sty, bojownika o tę Polskę, którą teraz bu~ 
dujemy. Na jego życiu, na ,;egobohaterskich 
walkach, na jego bezgranicznej mił,ości Pol
s~i uczymy się, jak służyć ludowi pracują-

. cemu, lak służyć naszej Ludowej Ojczyźnie. 

~ . 
Wiląłbym cle "na prQktykt' dó . , ..... Ma±esz się, St'a~lak • ,-
fabrykI, ale có~, cZas!J nie ma. suc~o zauważył generał. " 

-Wedy Juz nIedługo - A co? Ty~l)rJnlun11 spa-
odparł wterly StasIak. - D(ł ceruj. Btotp, nit' błoto. 
cywila trza Iść, ożenić sIę, na - ZłM podanIe ZwolnIę 
kawałek ziem!. .. - nIe dokoń· cte. Wysłużyłeś swoje. 

. .... GdzIeś daleko. · w metł'()
poliach sw lata - omą! głośno 
nie wyhuchriął - OhllczaJą. Pil 
pierowa roh()taMy~1łcle... A 
tu przeklęta. przez nIch wyh()
dowana. od wieków plelęgno-

Wysiłku, zmaga~ 

lal trzydzleśd. 

spraw I myśli 

gromada radosna 
tego 

przewodnia. 

w ksIęgach nie zmle~clć I 
W uśmiechu -
można ... 

Przejdzie chłop : 

.;... Jam 
l RzeszowskIego roda.K, 
z okolicy tej, gdzle~c!e padl!, 
chcę wam rzec. ~e nlezly 

mamy urodzaj 
I od dawna nie śml~ją nas 

trwo!yć bandy. 

Więc będzIe stał na pl'~eclęclll Generał przyjmIe meldunki 
rzek! I na zawsze zostanie 

z najsłonecznleJszą drogą, 

a drogą. jak to drogą, 
ludzie przer6żnl choJZ<'l· 

w uśmIechu 

l<a~QY z serdecznych ludzi: 
chłop, robotnIk l piechur. 
A Jeszcze 

Przejdzie pIechur: przejdzIe drogą do szkoły, 
Melduję, generale. z czerwoną wstą±eczką we 

Ja z tych, co to - wIecie ~ wło~,,·,l!i'· 

nad Nysą, roztrzepaniec wesoły, 

nc; i stoI SIę tam, I trwa, smarkuta, ot. taka €oble.' 
1 na nosie gra Imperialistom! I spojrzy ~ 

[ na uśmIech 
Przejdzie robotnik: uśmlecgem odpowie. 

"",".= ••• mbe" ·· ... • ,==4Mm"ił ,~~l!t",~"';'.w. · 

g8zyn spode łba spojrzał Q! . C~lą il~mlę. ' ~~łY ~I:lkl ~WlaLI 
niego Generał przywarł do lor Przebogaty 1 przeogromny;1 
nety. Naga kępa olsżyny, młot Wszystkich lurJzl. To napraw- ' 
dych wierzb! brzóz dymiła . dę byli ludzie: :-6żnokolorow:, 
Waehlarzem otaczała szose róznoocy. różnoJęzycznI. Po
przed nimi. Pole było. mar: ubierani na wszystkie sposoby .. 

Jak to oni chodzą, pracują, 

W· .. YJech1ill, . gdy Jeszct(!. byto 
f'iemno G(·.n~rał W71/:11 ' rio 

swego samochodu Stasiaka 2 
ct.,;ż .. rówkl wiozące.! o·hronę. 
P .... dził go ohok siebie, tak 
Że major musiał się przenieść 
na bOczną ławkę. do porucznl
kr\w Samorhód z pa~:ą pruł 
rzerlnącą noc, błoto mlaskało 
pod koi_mi. a generał ubeJmo
\vał Stasiaka. 

JERZY PYTl'AKOWSKI OST IłTNI/ł BITW fi 
mIeszkają. Kula - ziemia krę
cI się, słońce - lampa nad nią 
I człowiek w szlamie nIepew
ny następnej chwilI - strze
lec. Mały. prawdziwy - jego 
czIowlek. - No ! co? - mrucza? -

Stary. oj, stary .. , 
ezył, . bo tu~ obok \V~ buchła 
zIemIa. Przysypalo Ich. Do ge' 
nerała podhległ oficer, wyml
chiwał rękami. ale ~nerał od
trącI? go. 

Stary nie tak - bardzo, ot 
trzypztestokilkulptrti chłGp 
wIercH się na Siedzeniu, które 
trzeszcza 1'0. - A co ! cIebIe ta !eden. 

_ Ano tak. panie generale właśclwle? ~ spytał Stasiaka, 
..... prz;em6wił. - CzaS by do - Ja ... chłop .. , 
c,j'wlla 19ć... PóźnIej StasIak .wl6czył sIę 

. ..;.. A ćmS by było '- po· 2 generafem Był W szturm>
twlerąz!ł . generał i roześml-ił wym batalionie. potem w o
się. btasluk zawtórował mu. chronle sztabu. Został ~l.erian
Sm1all sIę we dwóch przez tem, ale o szarię nie dbilł. 
ch" Hę. generał miarowo, ba· gdyż stale ł nlezmlenllle wy
s·em.Stllslak nierówno I elen· biera! sIę do cywila. Generał 
,k().Of!cerowle w milczeniu lubił rozmowę z nim. Zawsze 
dzliVll1 sl~ temu. według nl'~h mówili o Jednym: o kOlku woJ
nlcqm . nIe umutywow~Jnemu. ny I zwolnienIu z wojska. Je
wytwd1OW1 śmiechu. Nie wie· . dnakie było tak, że Jedna woj
dZieli bowiem. ze StasIak w na się l,ończyła, a zaczynała 
ciągu ostetnlch dziesięcIu lal druga. Generał miał żonę i cór 
rozmawiał w ten sposób z gr-- kę. których nie widywał cały
l1e.ralem wiele razy J nie t~i( mi latamI. StasIak . był samot
wy gudnie, w aucie, z autom.a· ny ! lltQwał~lę !lad genera 
tern . mięGzy kolanaml,ala łam. 
gdzIeś przy na~ypie ziemnym -;- . Obabić sIę na wojnę. te2 
m/ltikll}ącym pozycję. w la<;!{u mi po~ltyka - mawIał wsp6ł' 
łamanym przez ogień oleprzv· czująco. 
jacleJsl<lej artylerii czy na na-
gim polu o dymiących bru· Dobrąl'kię, choć nIerzadko 
zdach, szytych salwami .maszy by!1 daleko od. siebie. Tern 
nowego . karabinu. Działo . się po ' dwóch latach nlewhł7enla, 
tak . w HI;;zpH1lfl. na Bl'ltortlsl. generał wyłowił StasIaka z no-
nad Wis/ą I pod Zgorzalc~. cnych ciemnoścI. 

Stasl,clk zawarJ znajomość l..,... Co robisz? MÓw! - d(F 
generałi?m na hlszpań,klm pi)- m;:lgał . slę odpowIedzI. 
llv,()nle Generał zjawił się na . C? P I J k kI 
lillll Niemieckie czołgI szły - o o U ę na !''lO -
szerokImi zakosilml SlasiClko. z3Ś!\11ał sręzgryll!wle Stasiak. 

- Na drzewa." Te~ mI wojna 
WI lRrlęła siĘ rllsznlca. H1ął _ splunął. 
D/lulo czołgowe wstrzeliwało 
elę w niego General ~7czupa- - A--czego~ ch.clał? - obu-
krem WYSKOClyl z przy~ze'pk! rzył się. generał. 
m Ilocykla Dopadł rlmnlcy. . - Czego? - StasIak ·spo
Zllr~trowa! pa\c'lm}, otworzył wa~n!ał - ~by już raz to się 
lamek. zamknął. _ skończyło.,. WyJedziemy, ap' 

tem na · d.rogę. Przez znIszczo
ną wieś - ani iyweJ duszy. 
Drzewa opalone. anI liścIa, a
ni ptaka. Trawa. chwasty ... Do 
lasu... I tu .. , Leśna wojna. 
pslAkr~wl 

B~pr7 gol - krzyknął. 

StH!>lak u!o~yl sIę I rzeka! 
a! czołg dobr7.e mu IJooejdzie 
GeIlAl"B.ł dogadywał: 

- To z clęb\p 1ll3J&ter. 

StasIak błysnął oczam!.Jil~ 
~mlało. 

- Te1: mi generał kazanIe 
palnął. To w tej WurslElwle ~ 
zacIągną! z chłopska - tak u
czą? 

. OficerowIe poruszyli się nie 
spokojnie. Stasiak clągnąl da
leJ: 

- A gen era! też z munduru 
nIe wyskocz~L. 

- Co ty sobIe myślisz, Sta· 
sIak? Ty,żołnlerz. tutaJ. po I~· 
s1e, po ugorach? A generał w 
WarszawIe konlilkl spIJa? fa. 
szYścl dla ~ołnjerza. dla gene· 
rała. konIaki'? 

- O. to prawda. parlle ge
nerale. faslyścl -'- I Slaslak 
zaklął. wcale nie zrażi>ny nu· 
tą gniewu, Jaką rozbrzmiewał 
głos ' generała. 

Wtrącił się major OpIsywał 
topo~ranę terenu. Mówił o 
walkach. stoczonych pośró,1 
ruin wiosek, wątlych ta~ków i 
pokrytycb zrudziałymi has7.c7a 
mi p61. . Już byl d1.ień. Bez 
słońca I bez de~zczu. ZasnutE' 
cienkImi. równymi ohłokaml 
niello kładio się nil j'ld/:lcych 
wątłą barwą ranka. Samo
chouy szły wolnIej. jakhy zmę 
czone. OficerowIe r07m;Jwl;;1! 
o śniadaniu. Żołnierze IV clę
źarówkach dla lah!cla czas') 
spiewall zołnlerską plo~enkę. 

6enerał rou~lądał sle po po
lach Smutna to była 7lemla. 
Tak cicha. tak nlewymown!c 
cIcha... Nic nip ła~orllVo ci· 
szy Huk motorc\w wszc7epla! 
się w .nIą I nlkn'jł. Ona tu pa· 
nowała niepOdzIelnIe. 

Gen( rał polecił zamknąć bu· 
dę. OfIcerowie zwInęli lą ni? 
zatrzymu .ląc wozu Gene!·~t 
wstał. Stasiak go podparł. 

- Cała kanaUa ludzka o· 
wllę!a sIę na tę zIemIę r my· 
ślał z pasją generał. .. 

wana dzicz... ..Złote" dawne 
czasy ... Nóż w zębach I huhlj 
dusza. Zoln!€rze kultury I cy' 
wlllzacjl. psiakrewI Owa lala 
od zakończenia wojny. Sta
siaki - zawołał. 

':-Tak Jest. pGn!~ generat8 
- mrJknął Sta~lak. który się 
zdrzemnął. 

.- Skończym? z tym? 
- Tak Jest! 
- Na zawsze skończymy? 
...,- Tak. 
- BędzIesz dzieciaki nta~

czy!? 
- Mu.owo. 
Droga IV tym miejscu zata· 

czala półkole . Na horyzoncie 
ciemniał las. IN pcJbllżu za· 
k~ętll rosły g~ste. wysokie 
krzakI.. Nad SlO'lą przeleclaJo 
stado rozgdakanych kawek 
Szofer zahilmowHI Clężarówl{j 
wryły się w mokrą ziemIę. mo 
to \lJclą~ prysblo. Ofkerowlc 
wydaJ<\c gtośno rozkazy wy ska 
kiwali z auta Zolnlerze dopa· 
dli . rowów koło drogi I kładli 
sIę w nich. Generał wysIadł z 
sdmochodl1. a za nIm majc>r. 
Stasiak nad motorem auta sklu 
dal się z pepeszy . Generał był 
nIski I krępy. Doskonale wy
czyszczone huty do kolan 0-
stro odcinały się od błotnisteJ 
drogi. GeneralskIe szlify świe
ciły. 

- Dajcie lornetkę - nvr6-
ci! się generał do majora. 

- PanIe generale - skom· 
łaj major wylmuląc z futerałll 
lornetę - .każę zawr6cIĆ. Za
raz się uspokoi... 

Samochód trzeszczał. Nie· 
widzIalny celowniczy kierował 
ogień moździerza na drogę. 

- Cicho być - warknąi ge
~erał. Stasiak zmIenIając ma-

twe. Jak skamienIałe. Zołnle
rze z rowów wypadali na nie. 
RozchodzilI się. l{arabln ma
szynowy terkotał. 

- Muzyka - pomyślał l 
niesmakiem genE'ral. Ruchem 
ręki przywoływał porucznl
kó\>; leżących ohok żo/nleny. 
Podbiegli do niego chyłkiem 
Powietrze było głośne: gwi· 
zdało. . 

- Z tyralierą czekać! -
lo-zyczał generał. - Karabin 
maszynowy pod fę wydmę -
wskazał. Szyk boJowY: forma
cja w ognlul- Nabrał wigo
ru. wyprostował się, zaczął b .~e 

. gać po szosie, ale zaraz prze
stał. Oczy Jego zmatowiały. 
Zołnlerz w rowIe darł l'OSIUJę 
na opatrunek. Major. sztywny 
Jak na paradrie, stał obok &a· 
mochodu. . 

Generał przypomniał sobIe 
pobojowiska, które oglądał. A 
widział ich niemało. Ludtle 
bez życia, wielIde bogactwa 
sprlętu zaśclelal:lt, ziemię. Ca
le lata, wieki wtłhy. Mordo· 
wall sIę ludzie. Słuszno:ić by· 
ła 'o ich stronie: Nosili ją IV 
sumienIach wszyscy żolnlerze . 
po obu stronach A przecież 
słuszność jesl tylko Jedna. Ge· 
nerał znał tę jedyną s!uszno1ć 
l wierzył w nią. Przed chwili) 
mówI! o nieJ ze Stasiakiem. 
Cierpiał za ntą trudy woJny. 
niewygody; walczvł o nią. L) 
była naJwIększa. najprawdziw· 
sza stuszność . Ale teraz zapra· 
gnął - nigdy jeszcze n IC7.ei,:o 
tak gorąco nie p"aghął - żehy 
o tę s!uszno.~ć nie trzeba JiiZ 
było walczyć oIowlpm Istala. 
Zehy miony żołnIerz nie l1l il' 
~I Cl ! w rowie skrvwać leku Że · 
by Stasiak nIp poch~'lał si;;) 
nad pepeszą. Zeby... . 

\V tym momencie zoba-cz1'! 

- Już nie będziesz brodził 
po błocie, Juź nie będziesz jak 
glista pełzał pod kulamI 
Tyś człowiek. mój, ludzkI. zle 
mI człowiek - myślał gorącz· 
kow() generał. . - Skończymy 
na zaws!el: wojnamI. z mord() , 
wanlem. ze zwycięstwami 11 
ldęskam\. Zostaną chałupy . i 
kwIaty. LudzIe - tu generał" 
spojrzał w nlebo ·- l nleb(). 
Ziemia, do diabła. ' 

. Moźdzle~e grzmiały. Sta- ' 
siak przysunął się do generał" 
t szepnął: I 

- Panie generale. moze 
pan przejdzie do tyłu . SWlnle, 
takopal! się w krzakach. Ale 
Ich zrobImy ... 

Generał. cho~ nie usłyszał 
nic z tego. co Stasiak powie" j 
dział. zauważył go. 1 

- Staslakl - krzyknął. ~ 
Ost.atnla bitwa. WreszcIe ostat 
nla bitwa! 

Stasiak objął genel'ała: Ge
nerał broczył krwią, leCiał \V 
rękach. Rob1ł grymasy twa
rzą, ustamI. Coś Jeszcze mó
wił niedosłyszalnie . Zaraz jed
nak stężał, wyciągnął się. jak
by urósł. Oczy Stasiaka zaszły 
wllgocią. Ale nic, zlożyl gene
rała w aucie. Stanął na bacz
ność ze sprezentowaną pepeslą. 

- Panie generale, melduj~' 
posłusznIe - skandował - · że 
idę robić ostatnią bitwę ... 

Przepisowo zawróci! nIe 
kryjąc się tak jak chodził ge
ne rał nawet pod naJwiększym 
obstrzałem. poblegI do tych, 
którzy nie zwUr7.aJ:ic nn mio
t 'lJące ohiw, moździc J ·z c . ohl a
dowanl granatami. zbUl.n !i s i ę 
do kępy BIegł walczyć o ostat 
ni cl blll~' 9 . . 
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21. III - 28 JIlŚwiatowy Tydzień Mlodzlf"!y 

BYŁO TO W KRACZKOWEJ i, ' LAT TEMU 
M rożny wMr dął od pól, 

kołysał gołymi konarami 
drle w, uderzaj w necllne po· 
sl.ycia ;trzech I przez lichą o· 
dzlei: fll'zeszywał ciał" kłu.lq· 
cym c hłodem , Był luty U):3o 
roku . 

r- MAGDAl, ENA B_O __ GUSŁA,. W. S_K._A_ I Za okupaćJl, młodzle~ któ· ra wówczas zebrała się w f\ra 
czkoli:eJ by zwhjzać sIę Dekh. 
racJą, pod prze\Vt)dnktw"n~ 
PPH ol"ganizowrtla sIę do opn 
ru i walki z okupantem. Pow 
sIała tu grupa "Sierp I Młot" 

wyjazd na saksy. \ 1 lo J esZ~t l' 
roa sto uda się j0dnemu. 

Rząd chchIll} nas napę' 

Ni e zważając na rosnący 
mróz , stall tak od raml przed 
Domem Ludow ym IV K/'iłczk ::\
weJ, z gniewnym oporem cze· 
f(aJólc n<1 rozpoczęcie .. kllrsu". 

(I:dć na Zydów P.« y gb!DWII.I'·' 
u~ łu znie grunt dla Httl ,· ra. 8~ 
dzlemy ~ronlć <;ołlrlil ~ I1() .~' c l 0110 
d71eży - mówI mocn(\ JÓ7,ef 
lJlmn. 

-Na wsi i w mi eśc ie mili on 
Jzieci jest hez slk ńl, ;"ni1'~Ji1 
sze rzy cIemnotę w~rr'ld m 1,)
dl.lezy ro!Julniczej I chł, .p
sl<i e.l . ho IYJI się :1~wl[1fy rili'l 
Illdu - m'~lVi 'irllJ('7yc iel wlej 
ski Plotr ŚWletllk . 

I( ty \'i ln , D I a tego ty I ugranato 
v,yc lJ śr i'lgnięto do Krac7ko· 
weL bo Dek laracJa mówi O 
1.1' 01. co zajmuje urny,ty Ol/o
dz ieży, do czego rwą się Ich 
młocie, serCil, o co chctelthy 
wilICly(' ZE' ws~ysl k I~ : h sil. 

W clsz~, ' i ~kllpienllJ słuchn 
FI . t;;rl, Szy blsty czyta proJek I 
DeklaraCJI. 

Mlodt.leż wydawało taln ;! 
gazetę. Walcz<lc na swyrh 0:-)' 
clnkach, przyspieszała dzień 
Wielkiego Wyzwolenia. 

Matka - a Idźno Ty , wyj · 
rzyJ co z nimI. Nie cbę, oy 
mnie szpicle za dużo oglqdall 
Aż 12 p<Jslerllnków tu ~dagnę 
11 Z dziećmi chcą wojowac:. 
żeby Ich ... klną{ Mozdrzeń wy 
robnik wiejski. 

Mozorzeńka otullwS7y <;Ię 
wytartą chuściną . wyszła. 

Po chwili wróciła, pchnęła 
t! ochę chrustu pod kuchenny 
pice I z uwagą rozrlmuchlwaln 
ogień. ~asunęł<J na hloehę du 
ży garnek wody ... 

- Chleba. samI nIe mamy. 
l'!lech ta przynaJmnIej wrząt
ku popiją. Oj smutna leh do· 
k smutna. W domun1Jhledutą 
się, nawyglądają daremnie za 
Jaką rohotą· 

Wiadomo młodzi. Chclellhy 
pracować, żyć po ludł,ku. Tu 
mieli się zebrać, żeby postano 
wić.. . Ale starosta hycel coś 
wywąchał. Widzisz stiJl'Y, '<a · 
za! zam knąć Dom LurJcwy. < Ż 
wyda pozwolenIe na r0?poro-ę' 
cle kursu. Da on ci t::J pozwo 
Ic:nie, da ... 

- Ty !k~) \','e w~p '>1 n) m fl'on 
cle mtodych z rnh"'il I ze' wsi 
walka n <1S73 da rezultCtty 
HZM-owiec. St':łnlslaw Szyhl
sty, z piomieniem w oczach 
szeroko Opowi;icln o tym. lal< 
pod przeworlem KPP, mło· 
dzież rohotnlcza coraz mocnlel 
zwiera swe szeregi. .Jak whrelv 
sztucznemu korrlowJwl. ktliry 
między narodem polskim a ra· 

* Jest gwleźrttlsty. marcowy * wieczór roku 1.953. 
St."l"Osta oczy wiście pozwolI:! . lVlo7Clrzpń z p~plero!;em wy 

nia nie dcl!. Po dwu dniach ged! prled dom. 
c,p uśrili KmczKuwą. uzbrojeni Spotknł w Łiltlcllde .Jllllę 
rio nowej wnlkl. MIRrę. opowi;vi'ila mu . ~e VI 

D"khl'ilcJa Praw Mlodeg;, dnIu Ludowego SWlętCl. 'WstH' 
f. 'ok(\lcn Iii. og/oszonn w czaso łOl onznac:zona srebrnym Krzy 
p iśmie .. Poprostu" w (Iniu 2..1 żem Zasłlłgl. 
!nnrCi1 1886 r. wskR7.ywała Im Rozma wlflł z Helą .Jll7.wlan 
nową drog ę i łączyła do stn· ką - dziś Borczową . Wlrlzl,ll 
!1 ()w('7. e.l lVillkl , whrew wszel· jeszcze !tilku z ' "tamtveh <: ,:,. 
klm prclbom dywersjI. którą sów". . -
sn nilcja Ils i!ow;lla rozbIć jerlno Dohrze, fe doczp.kall ŚWI~l! 
lity front młod z ieży robotnl- - cieszy się . I znowu wspon: i 

czcJ. I chl?pskiej. na Szyhlstego zgłw!nme<;. ' 
HrystahzowOlł się sojusz mlo przez hlllerowców: Ulmę wr'1;' 

z rodzIną zamor(hWan0~ Cl 
przez gestapo za ukrywflnle ży 
dowsklej rodzIny ,Fle.l~7era l~ 
bItego po wyzwolenIu pr7e7 pc 
grohowców pol~klpgo , hltle· 
rowsklego faszyzmu. 

Zginęli, ale Irh c;pNl\\'a zwy 
cIężyła - my~łI Mozdrzeń. 

* Z jasno ośwIetlonego Domu 
Llldowego w Krac'kowej bu· 
cha gwar wesołych głCJs(iw . ro 
młodzież mówi o swym no 
wym życiu. 

W walkacb . które trwały od kwIetnIa 1915 roku do za kod· 
crenia woJn.y. żołnierze Wohka Polskiego wraz z ArmlC! Ra
dziecką łamią ostatni opór wojsk faszystowskich, pnekrHcza 
ją Odrę I Nysę. Czołgi korpusu pancernerro II Armil Polskiej 
- szybkl!'j I potężnej broni legendarnego bohatera Genl'ra

la Swll:'r{,7.pw~k II'Q'o prp'o71<'ra!ą się ku prz8'!rr;le~l'h!n nrt~Z 
nr. i później zadają kl~skę hitlerowskim WOjskom pod BudzI
szynem. 

Gwar młodych głos6w roz
legł się w sionce. , BIJąc W 
zg rablilIe dlome młodzi zbliża 
11 się do ogniił. 

...... _ ........................... _._ ... t-.... __ ...... ...... ....... ....................................................... _ ......... _ •• • _0.0 .-.. _ .................................................................................... " 

Powoll pili niesłodlOny wrzą 
tc-k . - Wiecie - pO\~tedzlał 
Nycz ze Sonlny do Mozdrze
nia: - My tam dłużej jak do 
wieczora czekać nie bę(!zlemy. 
Weźmiemy Dom Ludowy siłą. 
Przyjechało nas 200 chłop
ców I dziewcząt z całego w~ 

S'are mplodie · - nowa Irf'ŚĆ 
\ \ 

O ZESPOLE PIESNI I rr ANCA 
regionu krośnit'ńskiego 

J 
Jcwc'idztwa. Są z nami starzy rlzleckl.m usiłUje wznfe~« faszy elzle~y rohotnlczej chhp 
działacze z miasta I ze wsi - ~towskl rząd PlłsudskiŁgo . mlo sklej. Młodym z miast I wsi, 
dodał ciszej. dzież ta chłonie prawdę o HPP jasno wS~Clzywala. że p\J 

Słuszny gniew .. pchnął . Ich wspaniałym, szc7.ęśllwYIr ' ~yclu Utyka Piłsudskiego I Jego kIl 
na zamknięte drzwI. na mll- młodzieży radzlpckiej . Mówi o ki pcha ndl'ód polski ' eJ" zguh 
czące okna. WIecLOrem slłrl Wandzie WasilewskIeJ, o. lej neJ woJny, że r~'ld len popl '~· 
weszli do środka Dnmll Lud~ rewolucY.lrl€j pracy dla S7.Cl~ ra Hitlera I Mussoliniego. że 
\Vego, lokUjąc ~Ię w Jf'go zim ~cla narodu polskiego, o .tej hezwstydnle sprzyJa wS7elklp· 
nej sali. książkach "Ohllcze dnIa" I mu Imperlallstycznem'l awan· 

O zespole pieśni I tańca przy Fabryce Obuwia W Krośnie 
pisaliśmy na lamach .. Nowin" parę miesięcy , temu - w 

dwulecie jego działalnOścI. Tym .razem omo.wtmy . jl'k z~ąpól 
świetlicowy Fabryki Obuwia stal śl~ zespołem regionalnYm 
ziemi krośnieńskiej. 

wymienIć nale~y StanIstawa 
Surmacza, który jako cy mbali
sta stanowipodslawę reg ional
nej kapelI. Surmacz gra na 
cymbałach JUZ-'oel 16 lat Sam 
nauczył się tej sztuki jak rÓw-

- Dom Jest nasz. Tu hędz!e "Ojczyzna". Mówi o dl.lałalno turnlctwu. Pracę rozpoczęto od zorga
nizowania baletu i kapeii. Był 
to bardzo clęZkl początek . 
Bra k sali - próby odbywały 
się po pracy w halach produk· 
cyjnych, a w czasIe pogody na 
pod wórzu fabrycznym. Nie by
lo Instruktora, który by nale
życie poprowadził pracę zespQ
łu Brakowało Instrumentów. 
Dużo natomiast było zapału ze 
strony pierwszych czlonków 
zespołu. Przychod7.111 oni regu· 
larnie na próby bez względu ' 
na to, gdzie się odhywały . 
Wledy to do zespołu przybył 
robotnik Andrzej Dańca , wno
sząc do repertuaru wIele ple· 
śni które poznał u slet"!le na 
w~1. I to, że zespÓł ŚWietlicowy 
Fahrykl Ohuwia stał się lespo-

my czekać na pozwolt>nle sla- śc! Lucjana Szenwalda. Juz z w105n" 1986 roku, z 
rOsty. a nie jak psy na polu- .~ 
twardo ośwladczyl gral'alowym * dzla!ilczR ml ra.lykalllyrtlj "Wi 

ci" , tego okręg'1I ma stoly k00 
policJantom, Slyhlsty ze Sto- Wszystkim tu znane są te- takI tow Stefa,\.'ka - łącznik 
blemy. Przez ('"łą noc I cały zy Deklaracji Praw M!odpgo HPP. Do wsi w p" zeworskllll 
na~tępny dzień w kruc7kow- gO Pokole, nia w k[(~n:·.1 mb 
k [) L d t • ~ I brzozowskIm, tarnobrzeskim s Im omu II owym rwatY dzież robotnicza I cht'Jp'<ka ca 

gorączkowe rozmowy, lej Polski Jednoczy się do wal I Jarry;iawskim coraz częśc iej 
przybywają rohr,tnlcy z Prze-

Trzeba nam wRlczvć o ki o swe prawa przeciwko sa· myśla, ze Lwowa, a nawet z 
nasze prawa - woła Helpna nacylneJ przemocy. odIeg-!el Zamoiszczyzny. nlosac 
JuŹwlanka. Patrzcie boda.t na Ta właśnIe wola, by w myśl słowa prawdy o Związku Ra 
Markową. Z całej wlelki~J Deklaracji walczyć tle tchu Vi' dzieckim, o prawd!lwym wy. 
gmIny tylko czworo Pl)S7ło cin piersiach , ściągnęła Irh do I. wol eriiu. ucząC' taktyki walk!. 
średnich szkól. Kra czkowej w lutowe mrozy Między wsią a mlil~lem n,. 

A Julia MIara: t\'llnziemi u 1936 r... stępuje żywa wymlr.na do. 
nas, a my musImy' bIć się o Kurs miał być tyl~o przy /,śwIHd czeń. Na wsi ro;~nle fala 

bl ''-II, przekllwilnego przez 1'0 

r:r;e l 
PowIeść o nieznanym płomienIu. 

"Syn Orla" polski przekład powieści radzieckiego pisarza Tro
lima Borysowa, Wyd. "Książka i Wiedza". 

przy ujściu potężnej rzeld Amur na Itontynemcie ! na wyspIe 
SachalIn tyje nieliczne plemię Nlwch6w (GilakÓw), którego Język 

nie ma nIc wspólnego z językami sąsIednich plemion, co sta·to się 

Jn1'ldzy Innymi pc;wodem powstania hipotezy o wspólnym pocho
dzeniu niektórych narodowoilci azjatyckiego wybrzeża Oceanu Spo
koJnego z plemiona~ Ameryki Pólnocncj~ 

Troflm BOrYsow spędził wśród tego plemienia dwanaście lat, 
w ' czasie których poznał dokładnie życie tego plemienia, jego pic
~nt I hIstorię. Owocem tego jest powieść "Syn Orla", które opisu
Je na podstawie zebranych legend, okres nawiązywania pierwszych 
stosunków pomiędzy Niwcham.1, a Rosjanami ~ latach 1650 - J6130. 

8tr. 248. Cena 9,00 zł, 

I~otnlczo- chłop~kl 'roni w f;,) 
l~ św iadomych strajków polio 
tycznych. 

lem regionalnym ziemi krQ-* śnleńskieJ mo~e w dużej mle· 
WIelkI strajk rolny w 1937 rze zawdzięczać Dańry, który 

roku, który ogarnąl fł%rszow- uparcie zbiera po weselach I 
szczyznę, polC;!żoy 'marsz ch!.)- za ha wach na ws1ach ludowe 
pów na Przeworsk, to egtaml krośnleóskle pieśni I tańce. 
ny bojowej sflrawhuscl mlo- przyswajane następnie z zapa
dzieży chłopskiej tych terę· łem przez zespół. Oprócz An· 
nów, DeklaracJ<\ Prilw Młod:.!· drzeJa Dańcy wtele wkładu 
go Pokolenia zwląlaneJ we przy organizowanIu zespołów 
wspólnym dzIałaniu z młodzie wnIósł Jan SochańskI. InIcjator 
żą robotniczą. ' zorganIzowania zespołów arty· 

Zarówno w strajkach. jak I stycznych Zespoły otrzymały 
w marszu na Przeworsi( doml instruktora w osobIe Józefa 
nującą rolę odegrali młodzi Szmyda - nauczyciela mle} 
robotnicy fołwarcznl, I. ml3 scowego LIceum Pedagogiczne 
sta. Wśród 12-tu postulatów. go. W l\rótklm czasie dzIęki sta 
postawionych ostro w~ad~om laniom rady zakładowej I akty 
sanaąJnym przez uczestników wu fabrycznego - próby mo-

o marszu na Przeworsk, szert>g gły odhywać sIę w pięknie u-
LIsty z więzienia Jacques Duclol żądań dotyczących n1loctzieży, ł rządzonej sali śwletl!coweJ. 

Nakładem "Książki i Wiedzy" ukazal się ostatnio polski prze- miało swą podslawę w Dekla· Od tej pory ' śwIetlica zaczęła 
klad llstów Jecquesa DucIos, pisanych pt;zezeń z więzienia Santa racji Praw MłoC1ego Pokolenia pracoV/3ć z całym zapałem. 
\\' czasie ostatniego aresztowanie. Wzorem najwl~kszych rewolucjo- Nie bil.cząc na terrC'r poll· Chór, zespół taneczny I reglo-

1> ' :;w naszych czasów Jacques Duclos zamienIa celę w1ęzienną, ~jli n\ ~~~nrm ZjfdZ11~,,~d.)o nalna kapela Fabryki Obuwia 
w której osadzili go wrogowie klasy robotniczej I narodu Francji I HO nJcI . IC W /~. II , • ..:l . W w Krośnie stawały sIę głośne 
_ w trybunę oskarżyciełsl<ą Z PaSją p1omiennego bojownika kła- s'kan 

C
Z °lewce , mj O .'ld.!etz wlej- w okcllcy. 

I a a go 1'10 ewo z Wll rz~- , 
sy robotniczej, nieustraszonego dzlalacL8 ~wojej partii obraca szowsklego, pl7esłciła .. brat~r- Mówiąc O śwIetlIcy przy Fa-
Jacques Duclos W nIcość wsz}'stlde oszukancze .lnsynuaCje rządu skie pozrlrowienla I wyrazv 011 bryce Obuwia w Hrośnle trze· 
Pinay'a I jego aparatu' politycznego. mistrzowskIm piórem kreśli łoścl walc :ącemll o swa ' wal. ba podkreślić sukcesy, - jakle 
wizerunek ludzi, którzy rządzą dz1ś Frs.nclą, mOblllzuje świętą IlCŚĆ ludowi hlszpańskl{'inu. osłągm!! I'eglonalny zespól ta· 
nienawiŚĆ narodu do Imperialistów, I<tórzy pragną zgotować Francji To Deklaracja wydlow'lln neczny, chór I kapela. Zespoły 
los KoreI. Listy Dudoe są nie tylkO namiętnym oskarżeniem pa- młodzież w dur:hu pog-ardy lio te brały O'dz1ał wokoło dzie
trloty. Ten doświadczony I zahartowany w walce rewolucyjne,l I szowinistycznego pojęcia 0.1- slęclu eliminacjach nIe tylko 
działacz robotniCZY prowadzi tę walkę dalej poprzez mury w1ęzle- rzyzny. Wc'iwc7.as ojczyzny powiatowych I wojewódzkIch 
nla, wyjaśnia narodowi sens faszystowskich prowokacji Plnay'a, magnatów I obs7.arnlkr.w .. . ale I ogó.lnokrajowych-. l tak 
wskazuje drogo: do zwycięstwa nad siłami reakcji I wojny. Str. 114 I Uczyta Intem«<:jonallzll\u . w roku 1951 na centralnych 
cena 1.70 zl. * eliminacJach w Poz.nanlu w 

nież sam skonstruował swoje 
cymbały. Z rodzinnej wioski 

konkurencji zespołów reglonal Komboml przyniósł kilka melo 
nych zajęli pIerwsze miejsce dll, m Inn. taniec .. polka pr-rez 
otwierając sonie tym samym nogę" . Do stnrej melodII ze
drogę do uC7Jestnlctwa w Zlo- spół ułol:yl nowe stowa I obec
cie Mlodych Bojowników o nie "polka ,przez nogę" Jpst 
Pokój w Berlinie. PI'zywleźTl najchętniej tańczona I śpiewa
stamtąd wfele cennych parnią· na w świetllcy Znanil j8St rów 
tek, które t ros kit \\ le przecho- nie~ pleśń w wyk()naniu ze
wują w świetlicy, Zespól zajął społu "Siwe gołąhkl". 
również drugie miejsce w Fe· Na repertuar zespolu I.pnecz 
stlwillu Muzyki PolskieJ. NIe nego składają się lurlowe tańce 
zabrakło Ich tel: I na ZlocIe ziemi krośnieńskiej - prx:łkar-. 
Mtodych PrzedawnI ków w pilcklej. Znanym jest p()plllar
Warszawl~, gdZie na stadionie ny 118 weselnch .. Obchód" -.:.. 
CWKS zbierali g~rqce oklaski. tanIec , w którym chłopiec tań
za 'pIękne krośnlenskle pleśnI I czy sam I rozmill!yml figura
tance mi chce zaimponować zehra-

Obecnie. opr6c~ reglonolnel n;rm go~r om . Nlep10Ie.t · "'o
kapeli, choru I zespołu tanecz· pularny od "Obchodu" jesl ta
nego śwIetlica Fahrykl Obu· nlec zwany "Równym" I Ja-
wla w ({rośnie posiada arty· cok" ., 
styczne zespoły ' d71eclęre, se- '" 
kcję recytatorską Izesp6ł re-- ,:~acok - to najpopul~r-
dakcyJny gazetki ścienneJ. nlełszy taniec ~a PudkarpaclU, . 
Ten osratn~ zespół redaguje Tanczy go ~zesć albo dwanilś
dwa numery gazetkI: Jedną cle par. DZlewczętil w białych 
dla świetlicy, drugą dla lakła. szerokich spódnicach, zdohlc>
du, oraz "Błyskawice" mówią. nych czerwonym szlakIem. 
ce Q wa~nych wydarzeniach w Fartuszek tego ~amego koloru 
żvclu fabryki Zespoły świetll. bluzka z długimi rękawamI, 
eowe uczestniczą w akcjI łącz. zapInana na bursztynowe gu
noścl miasta ze wsIą . Wyraża z!kl - dlatego bursztynowe. 
się ona zwłaszcza częstymi wy- ponl~wa~ przez ziemię kro
Jazdami cło gromad całego po. śnlenską przehlegala w daw
wlatu. W cza~le wystepó.wm'o nych wlekilch droga bu rsz ty
dzl robotniCY Fahrykl Ohuwia nowa z WęgIer przez przełęcz 
propagują I rozwiJają często Duklelską do Bałtyku Ch!op
ju~ zapomnIaną muzykę ludo- cy mają na głowach wysokie. 
wą regIonu krośnlel'skiego. brązowe kapellts.ze oblamowa
Duzo braw uzyskują za wyko- ne szeroką kraciastą. wstą~;lq. 
nahle populamej piosenki o Z boku ~ęk pawi,ch pl?r Blllla 
"Honiku cisawym" I tańca wypuszczona na ~porlnte kosm-
suwanego" la, spięta pod szyJą czerwoną 
". wstążką . Oprócz tego nlehle-

Reprezentacyjny. zespół śwle ska kamizelka, niebiesk ie spo
tllcowy 'przy Fabryce Obuwia dnie wypuszczane na bu·l y .. : 
w ({rosnIe stanowI młodzl~ż Chłopcy. są przepasani s~e ~o- i 
zetempowska. Są to przewaz- klml skorzanyml pasa mi drwa
nie rohotnicy, pochodzący z li leśnych. UbIór kończy narw 
oko1!~znych wIosek. NP..: Józef eona na ramiona hrązowa ,P.'U
SłOWIk z gromady Swleźowa nla ive!nlana - wzorowana na 
- .na przykrojni skór wyrabia guniach Juhasów węf{ ierskl r h. 
1~2 proc. normy. Przoduje . Zespół nr~:, Fahryce Obu. 
rownleż w prac.y ś\~letl\cowej . \V]a w Hrośnle. kt6ry swe suk
Albo Marla Przątmk ze wsi cesy zawdzięcza systemlllycz
Zeglec - wykonuje pn:eclęt- nej corlzlenneJ pracy. stfl ł się 
me 140 proc. normy, w prilcy zhleraczem i szerzyciel0.Jn re
świetlicowej jest równIeż Jecl· gionalnych pieśni i t nńców 
ną z _pIerwszych . ziemi ki'oŚnlellskie.i. 

Mowląc o ludzIach ,zespołu Zdzisław W6jciklewiCJ 



". ·Nr 13 (14~ 

W 85 rocznirę urodzin 

GORI(! l-IUMANISTA WALCZĄCY 
G ork~ - ojciec reallzmu 50- władzy znikomej mniejszQścl". 

cjal!stycznego i jeden z W imię tej ml!ośt:l, w tm!ę 
naJwlęk~zych genlu~/ólV Iltera- !1ostępu, który r.a sztandaioze 
tury śWloto\V('j - wywart wi ei swym wypisał i.lkute przez Gur 
I~I wpływ na życie I myśl na- k lego hasło: "ezłowieI> - t,) 
szej epok\. Wra!. z Jel(O dl. i;~- br!.ml dumnie". wielki plsa~ z 
łaml świeży, ożywczy Jh)wlew z paslą chłc"lcze garstkę ludo. 
wdziera się w UIIS7.ną Htmo~ff:- bC.jców, dla kt6rych słowo c!.lo 
rę ZilstOjll I marazmu, oanu.lą- wiek bynajmniel nie brz:nl 
cą w literatu rze mi l'$ZCl'.I;1- dumn ie, lecz O7.naC 7. a: mięso 
sklej. Aulor ,,\-\'rugów" m/~a' armatnie, bydt(\ robocle, źrc\ 
dz" clil'iny, 7.at~'C.' hl y śWIp,tek dlo zysków, cel mordcrczy -: i1 
tej 111r.rillury pOlę7.nym larfl!l1- p(~isków. PictrJuJe bW'żu a%j<;" 
kiem rewolllcyjneJ id eoll'oś c !. klóra stara się człowi eka spo' " 
wniósł ooń nową, porywaJ acq dll, zd,~prawow(JĆ, Splll ).(ilW i ć 
pi"\>h!em<ltykę Na arenę IItera- Jego imię, zatruć jego śwlado
tury wLlrlclym krokiem wkr:J- mość. 

Jak~e· proroczo dźwIęczą te 
s łowa d!.iś, gdy od ujarzmienia 
lud(JW kolol'owY('h Imp<?rlallśt:l' 
ame ry k<lńst:y ppeszll 00 kolt)
nl wwanla krajów za<:llorlnlo -
ellropeJ~kich. klf:riy h('!' lltośnle 
niszczą gospodarkę tych kra-

cza nowa ki~sa spoiecmH , kla- Gorkl demaskuje bez res7. ty 
sa rrzysztoścl - prol ptar' lnt siły śmierci I rnl -zcz'.·nla 0-
B'lhal f' rcm IpJ ..,ti.lj e siC nowy raz ź róulo tych sił - kaplt+ 
czl()!Nlek . hOiownil< o rf'wo lit- II zm: .. 8wlnl i<apltnl istycz,l Y 
cy I.ną przebudowę staregOI rozkladn się I zaraża trupim 
śWiata . Janem wszysti:o, co świado

Poprzez wszystkie utwory 
Gorklego przewllił się jerlna 
wspólna nić, jeuna Idea prze
wodnia, która wytyczyla lInię 
rozwoju twórC7()~ci geniRInego 
plsi'lrza. Ucwctem, stanowi'j' 
cym g!(iwr:,ą si tę nanedową 
dzIalalności ilrtyslycznej i I'i~-

wolllry IneJ Gorkl0go w cIągu 
całego lego życia, hVfO umllo
wanle wolności, wiara w ży
cie, w niewyezeJ'pnne sily pro 
stego c7.lowieka - IW"'r!'Y ,,h 1-
st(l)rll, ' h leprżepil'rte ' pragnl~l-e 
szczęścia ludzkości. 

Gorki Jest piewcą walczące
go humanilmu. Rodzi się on 
wruz z wstąpieniem na arenę 
dzlej()1V klasy prawdziwie re
wok.v Inej, której misją dZ. I,!
jow,! lest zbudowanif) SZClę
ści" na ziemi. Celem tego hu· 
man ' :mu - pisze Gorkl - jest 
"całk"wlte wy7wolcnie lu'lu 
pra('II:'lcego wszystkich ras I 
narodów z żelpznych tap k'l
pttalu" "Ten rewolucy lny hJ
man i~m daje proletariatowi L1-
zasaon 'one !jistoryczne prawo 
do hezlitosnej walki z kelpl~;]· 
117.mem. pr3wo zniszczenia I 
skrllszen ia wszy~t kich n: kczem 
nych podstaw świata burżu/ł' 
zyjnego. Po ral plerw~zy ~V 
d7 le i!lch Ill0 z koścI orwmiw.1 
się jakD Riła twórcza prrlwdzl· 
wa ml!r,ść człowieka. klóra st'! 
Wia sobie za cel wyl.wolenl~ 
setek milionów luo 7. 1 pracy 
spod nieludzkiej I absurdaln.!j 

mie lub nieświdoomie słu żY' 
Jego nleJudzkim interesom" , 
Uoowadnla nlelhlcle. że /)llrżu 
azja z .lej ma,lacklm kulIelli 
pieniądza jest kldSq skilZaną n1 
zagłF1rlę. kliisą która pragn!e 
zepchnąć w przepaść całą 
łucl 1. kOŚć. f{lasa ta, ongiś re
wolucy Jna, dziś "sama odrzi.l
ca swój humanizm", jak zno
szoną maskę, która nie !->cze· 
shmla już jej drapIeżn ej tw:J.
rzy. 

Zakłamanie burżuazJI wido
czne jest we wS7ystki ch dzle· 
dzlnach ży;:la lud 7.k lego - w 
dziedzinie moralności , gosp,,' 
darkl,kuitury: "Ich kullu ra -
pisze Gorkl - t0 SI. k'lla , IV 

której się kłamie, k ośc iół, IV 
którym stę klamle, praSf), k!5-
ra kłamie I szkalUJe". W jerf· 
nym trafnym I lapictar:1vm zd l 
nlu wielki pisarz kreśli ewo
lucJę kapitalizmu wkr1<:Z ilją 
cego w corciZ hnrdzlej clra p!e· 
zne stadium monopoll "tvczne: 
.. Syst em ka~;t;" Islycznej go· 
spo(]nrkl COI'IIZ .!lwnieJ l Zi!
chwnleJ przerasta w system 
ban,lytyzmu" • 

Najdalej posunięty rozw(Sj 
tego systemu duslrreg ł Gur'K I 
w kraju, gdZie rozkłada J Cjcy 
sil) kapltaJtzm wytwor!.ył oaj
b'lrdzlej zakłamaną, naj bar
dl)eJ .Qbludnąl hlelOct'cl< ą bu .. -
'fu&zJę --::. w Stiinach ' ZJedn6 
czonych. ("Miasto ż6łt(?go dlu
bła", "I{aptan moralności" I 
Inne). W odpowiedzi na pyta
nie, co sądzi o cyw IlIzacJI A
meryki, Gorki pisze : "I\apltd' 
liści ws;:y~lklch krajów - I:) 
w jednukuwym slopniu wSlrę l. 
ny Inieludzkl kluo Ale wasi 
są Jeszcze gorsI. Naj w idocr.11 Loj 
w Jes;:cze głupszy spo3ób ~ą 
chciwi na plenląoze ...... 

Już w roku Hl06, annłlw
jąc pr qC7.yny prześlildow:\O 13 
Murzynów w U,:;A, Gorkl prz~ 
wid z iał faszY/.fKJę kraju I drr 
strzegł tenCiencJę ameryka ń
skiego Imperializmu do opan0' 
wania świata: ..... 1 eorla o prcl
wie blnłeJ rasy do ah~olutoe· 
go panowania nad świ1!em (J<.I' 
zwala tfi,ktowac nie tylko lu· 
dzl o kolorowe skórze, ale I 
białych sąc;ladciw. «;urL;[leJczy
ków, Ja ko barha rzynców. pod· 
legaJ;;l,vch ujarzmieniu I wy
trzebieniu" • 

jów, szyklllf)r Idl lllrln()~c! los 
mi{;:sa ,:I'm,ilni2go IV [11'/ygoto
wywilnej prtez siebie now,~j 
wojnie światowej. 

* Temu rozkhd[;jącemu sIę 
śwliltu ucisku, wojny ł znh1.
clenia przeciwstaw ia plSdr7. 
nowy, wspaniały świat, budo
wany ręk<imi wolnego ;~złowle
ka na jednej s!.ós\el kulI 
zlem'iklej. "I'itnleje kraj . 
gdzie woJę I ro/um cal'~j 
mi1sy. roliu\nikrw I CI1!opóv: 
p,)burlza I kntultuje olezbęd
nadla państwa f,racil , jedna:';o 
pużyteczna dla każdej pracu
Jqccj jeono:,tkl, go!.le cuła ma
sa energii robooej wprzęgn i ę
ta Jes t w róźnorwiną prrirę narl 
stwof'!.enlem nowych waru n 
ków życla"_ 

Twórcza praca człowieka ra 
dzieckiego, praca, która st>:łł:i 
się sprawą hpn(,ru I dumy, 
kiZtałtllje jego świadomość w 
duchu socjalistycz lym. hartu· 
je jego wolę Pwkoju. Tę POKO' 
jową pracę rozumie GOI'kl ja
ko :-'!lyórCZOŚĆ,' której celem 
Jest zivyc'ięstwo ' riaCi slłam' 
przyrody nlcprz['rwuny rozwij 
zdolności osohistych c7.łowle:< . l 
IV Imię jeg0 żwyrlęstw nad sl
I~ml przymrly ... w Imię wi ,!! 
kiego szc z ęścia. laklm lest iy' 
cie na ziemi, zamienionej .. , w 
przepię kn ') sied / ibę zgodnej ro 
dz iny lud/k iej". 

Nieśmlertelnel Irlel komunl 
styc.weg() hlldow!1i('lwa p()świ~ 
cona Jest cala twórczość Gor· 
kiego, którą pr/e[l!lJa żarliwa. 
nieorzpiedn;lna f1arlylnof:Ć' /Ą.l. 
szewicka. Każde je~o słowo 
tchn k wiarą IV sity twórcze 
człowieka hlldu Incego komu 
nlim. Tę nlez/orllm) wl"r!;' w Ile' 
f;;O zwyrlęstwo d :łlvalu Gorkic
mu nillIka mnrkslstowsko' - le
ninowska I sllk('psy socjalisty· 
cznego bllrlownlrlwa: .. Po
myślny przehlcg pracy partIl .. . 
prlekcJ>nvwa proletartat wszy
stkich krajów, a nnwel klas\)' 
wo ohrych nroletarl;!lowl roz
sądnych ludzI. że droga "z 

kr61estwa koniecznoścI do kró
lestwa wolności" nIe Jest fan
tazJą". 

Ta troska o ochronę zdo
byczy walczącej III<lzkoścl -
socjalistycznego państwa, s0-
cJalistycznej kultury ~ dyktu
Je Gorkiemu k onieczność "e
wolucy jnej czujn(1oŚcl: "Jeśli 
wróg się nie porlrl il je, należy 
go unicestw!ć". "Trzeba 
pi sze Gorkl - walczyć bez li
tości I miłosierdzia ze wszy 3t· 
klm , co lest wrogie podstHwo
wym celom proletariatu t co 
może zahamownć j~go rewollJ
cy Jny. sO('Jalistyczny rozwój 
,kultlIralny". 

Mildra posta wa walczącego 
hum anisly zjecln~lla Gorklemu 
głęhoką wd7.lęc7.noŚĆ całr..i po
stepowej lurl / kośc\. Wysoko ct' 
nlli lego twórClOŚĆ g-enlal:11 
wodz'owle mas pracującyc h '
Lenin I Stal in. Na marf{loeslr 
wlerszn Gork lego .. DI. I!;'wczy 
na I śmierć" Jó/ef Staiin wypl 
sill słynne słowa: · .. Slil1lel,zr 
niż Goelhe - miłość zWFIt;
ża śmlerC'. Wódz PartII f{-~ 
munistycznej I państwa radzie
ckiego darzył Gorklego głt;ho
Jq przy jaźnią. otaczał troskli
wą opieką, udzielał śwlatlych 
ws kazań ideologicznych. któcf' 
wytyczały drogę jego twqrczQ
śd . 

A oto, jak zobrazował Go"
ki postać Tego, którego uwo
żał za uowhlenlt> wielkiej mCl 
drości woli I szlachetności, u.> 
s[)blenle nieśmiertelnej partii 
bolszewickiej - rowmu, ho 
noru I sumlenła luri7koo<:!' 

'"Swletnle zorll'"nlzowanll wo
la, przenikliwy IImysł wielki/!· 
go teoretyka, śmIałość utalen
towilnego gospodarza, Intuicja 
prawdzIwego rewoluclonl sty. 
klóry posiana suhtelną orlen
tac I~ IV złożonych charakte
r 'H'h ludzkich i wyrh'1wule naj 
lep<:/e z cech ezłowl~(,7.ych , 
he z Utośnie walcząc 7. narowa 
mi przeszkadzalącyml w roz
woJu do na IWY7szej doskona
łości - wszystko to po<;tawilo 
Go na mle.lsce Lenina . Prole
tariat Kraju K'ld jest dumny 
I s7.czę~lIw:y. że posIada takie
go wodza, ja,k Staltn"_ 

Gorkl - wle,'ny syn I ptew
ca bohaterskl..!g'o proletarla:ll 
rOSyjskiego, piewca najśwlll!' 
lejszych dążeń Idzkl{:h - g .. ,. 
rąco .• ochał ludlI. żarliwie ko
chał ojczyznę ... Istnieje UCZll 
cle - pisał Gorkl - które 
zwie sl~ m!łoścl'ljczyzny . NII
kazuje ono kairlpmu c7.lowleo 
kowl pracować. elhy Jego na 
ród stał się rozumny. dobry, 
zdrowy, ahy .lego tlllent . n!p 
przepadł mamli', lecz rozwl

.łał się I Jaśniał dla dohra lu · 
dzl I cel!eg-o świata". Twór 
ClOŚĆ Gorkipgo Jest nierozer
walnie związana ze sprawą p~t 
tli Lenina - St;,lIna, z leJ nl~· 
śmlertplną trleologlą. z walk~ 
o pokóJ. wo'ność. o świetlane 
Jutro komIInizmu. 

'1 to właśnie lInl~mlert('lnno 
Je~o Imię, zadN:y(!ow"ło o 
nlenr7em!.lalacel wartości Jego 
spu§cl?nv nlsarsk!p.1. 

DANIEL TRVLEWlCZ 
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WOLN()ŚĆ NASZĄ 
i WASZĄ" 

W przf'dl'dn{u sfnr8()wf/n;a Nl/~IJ przez 2 Armię Wf.' (/6 k~iet
n;a /'14.5 , ) Gen [(UJ Ol S ,,' IPI .,pwslll omawia plwl , operc..cji 
z przedstuwicielanu oddZIałów rad:uiukich. . -

• ' - ' . . t - .... ," .. ~ ... ". 

Gen. Swlerciewski w rozmow{e z oficerami l Armil W. P. 
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V" końcu lIhlpgkgo miesią-
ca Adenauer, w cZąłle 

swej wizyty w Watykanie. u- K () M PI~E~1ENTY ' i FASZYZM 
d ekol'Ował w~tykallsklch do- śmiało powiedzieć, ~e towarzy 
sloJn!k6w bonsk.lml ouznac7.~- siwo wzajemnej ad - filcJI Wa
nl~ml - "krzyzaml zaslu.g l . tykan - 130nn Jest oht'póln!e 
B) I to kurtuazy J.ny rew,mz Z\'! . zadowolone_ .'a IV l<lJPrnność 
strony hlllerowcow z Bonn. ho serdecznych uczuć ml C; (lzy im
~Iem pi1rę tygodni pnpdt"m perlCllizmem ń''''l1le''klm a Wg 
"oc; t a l~ udekorowa~1 w Imlenl .~ Iykariem ma Już SWOl q trady. 
Pna~ leza. człon!wwle dplegacJ: cJę. Nić sympil'" wl~qpmn'e
z",rllodill.O - nl.0mi~(·kleJ. bil- go zrozumIenia, mlm:J wszel. 
w·ący w .\~atyk8nIe z oJ<azjl kle chwilowe w7.ajePlrll! rlą~y, 
uroczystoścI wrę~zaniJ kape- {oczyła Wotykan z B2rllnern 
lus~.a kardynilJ.skll"go mona· 1A'llhelma I r II' t Ib HI. 
chlJ~klemu biskupowi Wen. o al z s .c z ą 
dlowl. tlera - Bercht(;;sgaden. 

W Watykanl8 serdr.c'7\1!e po Warto przy[lC'mnleć, ~e w 
dejmowano delegaCje Trlzo- 1917 :'oku młody prałat ElI
nil. wltaJ~c w r'ej swych st ... · genIusz Pucelll, dtl1 paplei 
I'yc h przyjaciół. PrtewI,dnlr7ą Plll~ XII. zjawił się II cesarza 
cy oplegncJI. minlRter poc71y Wilhelma w t:ljncj mis II, prr,
Trizonli, Hans Schuher th, z3j- ponuJąc ,,/ Imipniu pavlei:a Be 
mował równIeż powal'lE' st a- nedykta XV pośrednlct wo Wn
nowlsko za (,7.1SÓW Hitlera. T·) tyk,mu w z"awarclu odręlmego 
tet Plus XII, ex-nuncjusz pokoJu z Wtoch8ml. Mlnło to 
pi'zy rzaozle Hillera, mile z uratować wllhelmnw,kle I 
nim wspominał "stare', dohre hahshu-skie ce~arstwo. W ":11-
C7asy". W przypływlr wzrtJ- mian za tę przysługę BeM
szenla paple2 nie pożnłow'l' dykt XV za'=ądal w0wc7as za 
łask i rzę<;isty de';zcz wyso- pośrerlni,'lwem Pacelll'ego 
kich odznaczeń (oroery św . wskrzeszenia państwa watv-
Grzegorza I św. Sylwestral k il ńskiego i ptli millarda ił-
sparH na głowy hońskl~ll rów \I' zloclr. 
dostoJników. MQżna wlęo Gdy 16 lal p6tnleJ AQoll 

Hltier zaczął wypływać na 
powlCrzchnlę i:ycla.(Jollłyczne
go w Niemczer.n. Walykan
wedle reli'lcjl francuskiego . hi-
storyka. Harcourta "był 
pierwszą instancJ". która 
przez umowę z Hitlerem lil
tegalizowala jego p'oorlłs , Kon 
korda zawarty przel.l1uncju· 
S7.a PRcelll'ego z Hitl'~j'em bvł 
dla tego oSlalnlego wielkim 
sukcesem. NS!JAP, prrtla na
z!ch, zostala Ulilana przez J,:
den z na'ważnlt'jszych autory· 
tetów $wlata"... Warto przy 
0kazJI nadmienić, że dopiero 
potem nastapIł',) uznanIe re'=l· 
rr.u hitlerowskiego przez Inne 
państwa. 

Trudno slędz!wlć, te serce 
Adolfa Hitlera wezbral~ 
wdzięcznością· ObJawlio sIę . to 
w tym, że na .konklitve w 
1939 r.kazał on von Berg(" 
nowI, swemu amha~wforowl 
przy Walykanle, ' doradzać 
kardynałom, aby wylm,lI n:J 
pa pieża kilrdynflła przyrhylnp
go ImperializmowI' nl,mleckle
mu. Tflk oto nnrod7.i1 ~Ic .. pa
pa tedesco" (dosł. nlemlęckl 

paple! - p1'7ydomek Plusa 
X t I): najpIerw on wyhlel'~ 11 
Hitlera, a potem Hltlęr Jego. 

Podczas wojny łańcuch 
grzeczności, komplementów. 
s!c'wem czarującego flirtu po
między "niemieckim" papie
żem, a NSDAP ciągnie się da
lej 26 września 1939 roku 
Pius XII przyjał grupę niemiec 
kich pielgrzymów. do kt6TJ ch 
odezwał s!ę w sposób nastęnu
J<,cy: "Witam was serrlecznie, 
drOdzy synowie. Wiecie. Jak 
głęboki przyjmuj€my udział w 
zagadnieniach I przeJaw. ch 
iycia kośclelnef;;o Iduszpaster' 
stwa wśród narodu niemieckie
gn ... Warszawa wtedy plonęła 
pod bombamI hitlerowskimI... 

Gdy w niemieckich Kościo
łach katolickich odprawiano 
nabożelistwa . dziękczynne za 
~ukcesy Hitlera, .. trzech nie
mieckIch bi~ :upów udało s!ę 
do Rzymu dla odhyclil rozmów 
% papieżem I jtgo ~ekretarzem 
')tanll na temat, w jaki sposóh 
kościół może' ):Jrowa0 7. lć do 
ścisleJ WSPÓłpracy ze zwy.Clę· 

ską III Rzeszą". ("Baseler 
Nachrlchten" 5. X_ 1940). III 
P.7esza upadła. l.ecz swaslyko 
p:moszy sIę dale. ł IV Bunn I nie 
mniel ścisła wSPó!prflca Waty· 
kanu toczy się dalpj z wą~zyng
lońskohońsklm ocIgałęl. lenlem 
"ltIeryzmu. A .lak bardzo iro
gie są Wa.tykllnowi szczątki ',j
!lerow~kiejfortuny, świadczy cho 
ciażby fakt, że nuncjusz papieski 
w TrizonII. al-cyhlskup Muench 
Jest jednym z najbardzIej bojO
w\'ch Inspiratorów remllltary
'la C ii Niemiec I rewlzjonl7mu 
lJlemlecklego. Jak wiadomo z 
licznych orędzi t przemówIell 
Piusa XII-JW. odwetowcy ni e-
mleccy cieszą się ie~!'O snecial
nym poparciem. Pismo organi
zacJi rewizjonistów tzw. "Ziom 
kostwa Niemców Sudeckich" 
z 20. XII. 1952 r., opisując 
przebieg audlencil wysłannika 
"ZIomkostwa" u panie7.a , pod
kreśla z przC'Jęclem i W7.rusze
niem sympfltlę papieża dJ:! 
roszczeń rewlzlonl~lvc 7.nych i 
Ipro konkretną dzlałalnosć w 
tym kIerunku. 

W llst:>f1adzle ub. r. Waty· 
kan zawarł z I'lądem w Bonn 
tałne porozum'enle. uzupelnla· 
lare nle,lako konkordat zawarty 
z Hitlerem. zachęcnją<:y dO
wzmożen la rewlzlOli \qtycznych 
at:-ków na Polskę Poro7.llrn ł e
nie ohu kłlentów I Z'lu~wlkó'" 
WaslyngtO'1u oczywlśc.le aktu 
&lizuJe niejako dawny układ z 
Hitlerem. przystosowlIJac u mo" 
wę do nowych warunków. 
Treść Jednak pozostaje ta sa
ma. 

Porozumienie to zresztą tyt
ko SAnkcJonowało już od dC1W
na Istnieiacy stan rzeczy I W.a
~('fwle oznaczało leszczełedno 
"Io!!'oslawleństwo dla nowegCl 
\'.'ehrmachlu tworzone~o z 
amerykańskiej [nic łaty wy przez 
hitlerowskich specjalistów Ada 
nauera. NIc dziwnego. że pa' 
pleż z Adenauerem weląt. pra
wią sobIe dusery: faszyzm, gZU

kaJąc sprzymierzeńców do wo
lennych kruclat orzeciwko de· 
r.lok!'acjl, dwoI się i troi w kom 
olementach, gdy natrafia na 
odpowiedniego partnera . 

Z. R. 
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Na pot.vlqtku paźd71ernik3 
1575 roku JednosllłJny bIeg 
2yclatal1cucklch m18szczun, 
gdy doszła ich windollll"C, t'3 
od wschodu zbltżają sili Tal.a
fZy, doznał sIlnego wstrząsu. 
Zaraz tez wysłali ku Gllnla 
11Dm' JakUba Szukarka dla zda 
l:ycia J~kich~ pe"nl,'jszych 
wieści,· a saml rozpoczęli, w 
mieście gor'lc7,kowe pn.ygott>
wanla dQ obronv. Z Kart ówcze 
S118.1 księgi mt(~jskicj zn!ka.l;1 
niemal zupelnie doty~.hczaso
we beztroskIe zapiski ohupn 
wie ratuszowego zegl1f'dlub re, 
peracjl izby radnyc!1. Groz:\ 
ehwlJlkazała cal y wysIlek wy
tę:·yć ' ce'em zwl~kszcnla obron
l)()ścliniasta . 

Istnicl'lcy w tych ćl~snch 
z3nlek ' PHec kt ch, bu dowl a dre! 
·lllltana' ! stara, nte stanow'{ 
ella, fJańclIta specjaln2j ocl1r()
ny: " Minsto Otoczone bylo tyl
ko ob}\'arowani '~m "z W ;1 !U j p:lI' 
kanu; 2budowa!1 ~' !!o ;: btlek de 
Lpy:'ych , takzwa;l~'ch b. il~ I-\\' icn 
obetkanych chruste m, q pak';? 
(ydl- d;iszkkm . z -gontów.· \:V 
tym obwarowaniu zna!c!owa'0 
Słę kilkadziesiąt izb 1 i,ddJef;, 
v:ynaJmowanyctJ na mlE'szka
nIe za opłatę 24 gr roczne~!O 
tzynszu zwanego p:ltlwnm!_ 
Obronie' j komunikacji Zlil::!
zem służyły wiodące do mli) 
.stil bramy i bramkI, opatrzone 
w wieże jako punkty [·bserwa· 
cYJne I strz8lnlrze. NaJokaz'1l 
SUl z bram była brama mUfer 
W"'la ~.,.ana też kamlp.nną, 01)3 
trzonaw most zwodzr:nv. Re· 
m:la bram, 7.hudowańY·di z 
drzę)"a. nosiła .nazwy: o hra.ma 
rleszo\I'sKa, brama n Iższa przy 
d?:wonie l przy łaźnI, ta ostilt
nja bvta calklem mala j. zwano 
łąPO .prostu furtką. 
,, W, 1569i l'.przystąplo.no :do 

budowy branl~l. kra.czkdwskJej 
......,. zaplskl' pozwa'laJąnamod
tworzyć jej wygląd. Brama by 
ła drewnlClna; wewnąti"L OClI} 
saną wIeża, przez ktÓrj u d:.l 
łuprowadzHo przejście bram
ką. nad którą byla li:dehka, a 
lJacl nią właściwe fort~litlulU 
czyli zrąb pokryŁy daeh8m. p,) 
(Ibu stronach bramki były · Iz
by mieszkalne. Za wybudowa
nie tej bramy otrzymal cieśla 
Stanisław wyn:'lgro'izenle w 
kwocie 14 grzywIen (Jedna 
grzywna rdwnala się 48 gro
szom), . 

Przy bramach osadzeni byli 
I'!pecjalnl strain,icy, Jak np 

.. . 

i li 

przy bramie nlisze) mIejski światła wos!wwe. by n!ml ro? 
WojcIech 'Theriday.· którego o Jaśntać nocne ciemMści, sprzy 
bowlązkiem bylo· otwi~ranie j j~.Iącc nlesposlrzeżonemu Złlli· 
zamykanIe. bramy, pJlnowanie żaniu sIę wroga pod miasto. 
za~uwy - rygla. do: bramy. Zdobyto sIę ponadto na rozsze 

prawa przq:!wKO grailuJącym 
Talarom ,poni6sł te? Łańcut 
znac!(ny Y'yslłek finansowy l 
wysiał na tę 0kspl·,JyCJę całą 
partię kon!, specJulnh! zaku
pionych, kt6re ;;dpl'vwadzll 
woźnIca Bysthronek. ZakupIe
nIe powyższych konI oraz sfer 
dla dla Bysthronka k09lto',valo 
ogromną sumę 80 dukatów. 
pwtn'1 w dukatach. 

Z obwarowań powy7szych rzenie arsenalu . i zakllptooo 
hronlono 'slę·przy pOIrlory h:l- wielką hFlkownlrę za kwotę' 6 
kownIe zwanych tel (machlnll dukatów '24· gr oraz h<:mbar· 
la) których mial Lmicut d71~ c;ęza kt(lrą7.aplacono 1 dllka 
s lęć wIelkich :i dz.lew!~{I, .śred· ta 6 gr· Ugodzono leż SI ~nisln 
tllego kalihru;. używano d;!1"J Wit Hliosia jako m!dsklel(o 
t7.\\'. bombar-d Jakich uylo '.V str<:cln!czego; Jego ,;adaniem 

mi~cle c-;: te ry , (lfa/! balist C7.y 

Il kusz w Iiczblc. trz~ch, l\:I!e1i 
tez łancuczanle. jeden lewar do 
podn oszenIa ciężarow przy o
bronIe. Co ' do hronl r~-czriel. 
to rozporządzal maglso·8t tyl 
kO pięciu oszczepami ! dwo· 
ma dużymi halabardami. 

. , Obronność mIasta -, ,jak wi 
dzl\l1Y.' '';'' n!eśw1.etna. ,;w,IIilC .. I 
sI racb · wielki, ., g.dy , jVle~ć' .~łę 
rbznlbs~a, . o nnpadZle,sza,lcJ<!
cyc h tatai'sklchtyr~n6w, jak 
Ich określa stara ksi~ga miej 
ska .. Zaczęto wIęc pośpIesznie 
naprawiać parkan. przy bra· 
mle mUl'owanej; - poprflwlano 
most, zwodrony, zal<:uplotl8 

Cała zIma z 1575 na 1576 
rok naznaczona byla dIn tańcu 
la nIeustającą groźbą Odjazdu 
j 7.OIs?czenia. Ale tym razem 
skończyło sIę na strachu I przy 
goto~RnI<l.ch oraz znacznych 
wydatkach. Tatarzy dJ miasta 
nie doszll; w marcu 1576 r .. 
następuje zupełne uspokojenIe 
i powrót. do normaln"go ;/,ycla. 

W tych niehezplecznych dl<\ 
miasta chwilach nIe było w 
11 im jego dzIedzica - pan na 
ł,ańcllcle Krzysztof Pileckl ba 
wB spokojnie w dalekiej !tal!! 
i powrócił do domu rjopiero nCl 
początku 1377 r., przyjmując 
j.rzy· powrocIe od micS7.CZR~ 
j,:ko "dar honorowy" kwotę 20 
dukatów. Dukat Bczył wów
l:zas·54 groszy ! dawaj rów
nowartość okolo 24 korców ży 
ta. 

Przeprowadzone IV latach 
1575, i 1576 naprawy I uzu
pełnienia obwarowań mIeJ
skich mimo gorączkowości i 
pośpiechu ich wykonania by
ły . dość trwałe. gdy:>. dopIero 

hyło ptzygotowanle Z dostar- w 1579 r. przystąpiono do n') 
~zoncgo przez miasto prochu, wych robót przy parkanach i 
ladtinkó;\' i kul ognisty('.n (ign! wieżach; napr<Jwiono wów
feras kulIas) a także odpowied czas .dacl1y l za kwot~ 4 I pół 
nich , otworów - strzelnic w grzywny ugodzono ciecilę Wej 
mie.jskim obwarowaniu, przez decha do odbudowy brilmy nIż 
które można by strzelać. Na szeJ, położonej od strony zam 
wierność w wypełnianiu swa- ku. która w międzyczasie ule 
ich ważnych I odpowledz!al· gla zupełnemu zniszczeniu . 
nych praczło~ł Stanif,łjlw spe NIeco WCz,eśl1leJ . bo w 1517 
cJalną p,rzyslęgę. . . ,. . ;. r . . \VykQllc7-P"o -Ódbuoowę. .roz~ 

Nagroinadzoiió ' oczyW!~Cle IV hraneJ \II 1569 r. ' bramkl glU 
mieście· odpowiednie llośrl pro chowsklej, którą rozpOC7.ęto w 
SZKU strzelniczego ! ołowIu, 1575 r.· gdy miastu groził na
papieru na ładunkl raZ hubkI. pad. Widocznie z ustaniem gro 
potrzebnej do stl"lebnla. A zy zwalnIało tei tempo pracv 
gdy w Ilstopac1z1e 157.') r przy I bramę budowano około 
gotowywała się ofiCjalna wy- dwóch lat. L. r. 

I HUMOR ":"CntKA WOSTKI .-. _H_U_M_O.....;.,R_-_CI.....;.,E_K_A_W_O_S_-,-T_K_I....,.:I 

PIERWSZY PACJENT 
Znakomity . lekarz I uczony 

Rohęrt Koch. wspomini1ł często 
o . trudnychpoclątkach swej 
prakt~;1<;1 l~karsk!eJ. Ody otwo 
rzył.gab!net ordynacyjny w 

. ) 

małym m!eścle. na próżno przez \Vego kabla telefonicznego 
dłuższy czas cze mIędzy Bronx I NO! th rothers 

') ~ kał na pierw· Island. Czerwonymi chorągiew 
• {, / ,." ,zego p:lCjentCl. kam! porozumIewali się z ro-

~
~(. , / dnIa ktos dzwo gu". 
~ \!'JI nI .do J('g~ mle Oto do czego dochodzi hl· 

, l '2 '" t szkanla. (3ospo sterla antykomunistyczna w 

0fotatnik filmow{j 

" ~ Aż pewne~o uotn!kamł pracującym! na bl'lr~ 

§:
c/ ... l dyn! otwIera USA . , i drzwi. 

., .... , - Czy zasta· POW"'D 
O'UU lem pana dokto v 

ra? - pyta mę7czyzna z obo- Zapytano raz wsp6łpracow. 
W b!C'Żącym rolm z produkcjj 
~e5ltlej przewiduje się wprowadze 
nie rla.nasze. ekrany dwuseryjnego 
kolorowego tilmu· pt. ,;Cesarskl ple 
karz". Filmy ".futro ~dzle· się 

tat\czyć wszędzie", .. Ruszyły się 

~vzgórza". ..WleJI<a prżygoda", 

~,~ ..... nill2 kSll.;iż,lllC;Gh.8 ".. ,;J tl4.lonka 
.(J ·.ziOC1~1.-ycll ,JQi.)łokac.h". ,,.Anna pro 

lelatiub"i.8", )(Q.Ol'Owy L.ilm kll
k,iellwwy- .. SI<arb ptasiej wy.py" 
s"' inne. ,N'iei;\.to,re z. };y~d ·P01.'yCJl u

ka..ą :,się JUż w te",o."":U'Ylll Fe
at..wd4.ll ~' ,i(!Jtf\y (,;:t.t:o::>,i..1Cn.. 

Z. Vro"U"CJ' l'<rl.LJ .Jvz w marcu 
b~. uJ.!. .;;Y.iłY _ turo "L:., .. ulA:jI zUuct 

C"""'_ ~ I! łio ... v,l. uw y tl.h.u j,)t. .rLo..1.1.1pa 
1\. ..... W;,..JłJf! .. . 

"v .. .. ' d,vwanlu znaJuuje slO; blo 

Na naszych ekranach żnajdą ,1<: lalą twarzą - bardzo cIerpIę .. · nlkaGlosu Ameryk!". 
r()wnl~ l1lmy wyprodullowane w I "Dl 
krajach' zachÓdnloooeurop·ejsklch, Na to dobrodusznIe gospody OS~O~ - aClego wy 
włoskie _ "Cud. w. Mediolanie", 11\'· ANEJI:;1(i . '. 111gdy nie nada-

l
ecie wiadomo-

"Nadziel Z!l.dW~ g L'osze " l . "Bell!, - A czy nIe byłhy pan ta- ~cl pruwdzl-
silna" (tyt. t-Oboczy).lrancuskle -- skaw przyjść jutro? .vych. ·Gdybyś-
"Monsieur Fabre" (tyt. roboczy). .,_. &. lUtA ~!e tak kIedy 
"Nly chlopcy"· (tyt. roboczy), - Dlaczego Jutro. czy dzl~ If. l! " pOWiedzIeli 
.. Monsieur TaRIM(tyt. roboczy) - 'pan doktór nie przyjmuje? ~ . d f\ Jraw ę· 
oraz tllm - produkctl austriackiej I owszem przyjmuje. ' .. ,' ,., 'la to wspór-
,.I'rzygoda' na·. 'morzu Czerwo- ( 1i.. " .... , >racownlk "Glo 
nym". lecz jutro są Jego urodziny I •• . su Ameryki": 

bardzo bym chcIała . aby Jrgo 
. _ pIerwSZy pacjent pm"Szedl 

w rolnI · 1953 ·wcJdą' również na właśnIe w tym dniu. 
ekl'u.ny · now~ filmy produkcjI pol- l 
sklej --barwny- fUm' fabularny re 
:lyseril Buczkowsk(ego "Przygoda GROZNA CHORĄGIEWKA 

przera~ony. 

. - CO.:. 2eby nas oskarżono 
o działalność antyamrrykali· 
ską .. • 

na Marlensztaclc·';'· .komedla re- W DANII 

Z Jednego z miast durisklcl1 
telefon lila do Kopenhflgl. 

żyser!1 . Rybkowsj{lego I Fotkiego NOWOjorskI dzIennik "Oaity 
"Sprawa do. Zfllatwlenla" (po. Mlrror" przynosi taką wlado
prżednl tytul· ,robbCZY· "Jeden m6~ć. ..Gdy pe~!en prze~ho
dzleńwW~fSz~\~fEd oraz hlsta. dzIeń zauważył wczoraj Iż na 
ryczny film w' d~óCh seriach o East River. płynie w łodzI 
Generale Swiercr;ewskim _ ret y- dwu mężczyzn. wymacl1l1jącyr.h 
serU Wandy JakubowskleJ~ W 0-' czerwona cąorą 

\VI i. .. ,,,;a,,,,. kresie najblIżsZY~h'ml~slęc:y wIdz ~~ giewką, n.latych 
c .•. u,,,'ij 1'."J"k.cję reprezenta. polski zobaczy' taicie średnlometr(l ., . ~~:stpol~ję~n~~ 

1V'a\~ t,~ua n. n '", ... ~~~"'~l· tłhi ~ł1aCll· k ·1 . o . "Im (). Zlocie Mlo • zawy o or wy .. . . błyskawicznym 
"."''' l'', ~:." , orwie I OOi.~H"-I)i',, , ·,,.Ci.er dzIeży pt. ,;Slubujemy". którego ~. '~ . 'emp.le nadje 
WOdy ,,~_ ... l.:. .• łl na :ue1Ur'ylfl WZ!(O- l'~yserl!m: jest ·",erw· Bossak. . '\ h·ł t 

a~"",,~,{. .. iO-'U..;:..~v ... ;, .... t.nJ '-h,ul p~v\.i.UK. 

QJl "~b ... <:::u.;"",u:J o "',y,,;u.l WH;!j,.,,~t!g() 

~ -.7~ ·~ , .... .n.,t!6Q· \..tCi.O!'~60 pt . .,~t(

łor u"':"':"'J""t::J ' t=l.:;.'· O .. d,t. -1iun VU.,W1ę 

couy Yf'1·6--t:: ..... ,;\...o.t!.U1U U,u ... ,lVU:ł.ytoro ... 

- W, mleśc'p. 
odbywają sIę 
burzl!wt' dem:() 
~tracJe. Siły po 
I!cyjne n!ewy-
star<.:zaJące. 
Przyślijcie pa

.noc. 
- Zwróćcie się "-,, .a: a y C7. pry S::l 

UU"· - (luny . poświęcone walce . ~ :::- - _ machooy. po!! 
Cli~oPQw Clllll,,· ... ch o w~'zwol~nle Nasae plany , rępertuarowe na ~ '~yjne OraZ·ńilo 

narociov,ę l IPO tcCznc; fUm o rok 19s,.nl.'!' są jes~c. ze pelne, gd~~ł I --;::-/"Lf!'- " plynę.ła policyJ 
cżang:<.atszekowsi<ii:h obozachlton- Istnieje mmltwość . I'Oh .wzDogace- ~~': na łódź motaro 
centracyjnych oraz film fa- nlarówn!e:f O lnnerl1~Y różnych wa. Okazało się jednak, ~e w 
Qul.arnyktófego akcja toczy się produkcJI.lrt6rllch .okresu udo, I todzi płynęli ,o v. aj prar. 'wnlcy 
·.wś,'Óą pHlcugąC~~l ojł .Ią),lel - ko. stęllnlell~a pols~leIl\u _ w,ldzowl nie firmy Consol.ihtef Er)I~on, ktń 
1i!1eHwińJlkI.l:h. można j~l?r;ew~~eć. rzy ~jęcl. byli ul\ł danlem, Ul.') 

o pomoc do 
miejscowego 

.;arnlzonu - brzmi rada. 
- Wykluczone. bo to wła~-

1·le demonstrują żołn irr7.e tu
teJszegogarn I 'onu pl7.eciw Iw 
orzedłuien.iu ~ł\!ż,by woJsk,l-
wc]. . . 

, 

ma t3S7:CZyt wy~ławł~ .. kl. 
5yczną" sztukę 3-aktową 
opartą na !tale powtarza
jących si~ wyczynach 
niekt6rych pracownik6w 
PZGS w Ustrzykach Dol-

nych. W sztuce pt.: 

»Bar - b:uro« 
występują rtastępu/ące "joby: 

Ob. KRAWCZYK, /(AW'ALARZE, PLOT/(ARZE ITP. 

AKT r 
MOTTO: Jedzą. pilą. tulki palą, 

Dziw, że· bil/ra nie rozwalą... . 
Rzecz dZieJe się w DZIale Zaopatrzenia PlOS-u rJ) Ustrzykac" 

Dolnych, 
Ob. KRAWCZYK: Ach panno Kiciu, twe octy Jak błękit 

I ust korale śnią mi się nocami ... 

J, Pozwól na chwilę dotknqt twojej ręki, 
Niech blask na chwil{! chocia± mnie omami! 

KICIA: O Mam? Jestem panną przecież panie, 
_ Więc ·skąrj te słowa - to rozczarowanie! • 
Ob. /(RA WCZY K: Kiciu, czyż słowa oddają treśt mysU, 

(szeptem) /(iciu, ten liścik, prosz'ę, błagam, prz!JW'." 
!'AWALARZ. Niewą/pliwIIl ma pan szans~ - . 

Szkoda czasu na romans~ -
Niebezpii?Czna to zabawa -
N,e1i:iadomo - jak I kiedy 
T napytasz pan się biedy -
Liplej powiem - śWIetny kawal 
No, po prostu nie z tel ziemi. 
N Ikt nie pO'i.Z'IIJ po nim - źle mi... 
Otóż był sobie gość: 
Forsy mm! doU 
Lecz lubiał dZlewczynkl ... 

PLOTKARZ: Kawalu stary modeli 
Ob KRA \flCZI'l(: Ma siwą b, odę! 
I<tCI A: Ach znam. fest taki pusty ... 
l(i! 1\f AL1RZ: To może inny, tlusty?_ 

Oló{ car01;Ja Katarzyna, 
Jak wiecie ... 

PLOTKARZ: \Flemy, już rzednie mi mina. 
Jak BogusIOWI, gdy wczoraj żona 
N a noc nilJ przyszła do domu ... 
Chłopak ze złości mało nie· skona' / 
I łbem z rozpaczy bil o mur ... 
A DZIUnia znac(e, ta mała niska 
Dwom gościom aala po pyskacI!, 
Znacie ich dob,ze .. ~ . 

Qb.KRAWCZY/(:/(ICtU, czekam w{e~!Or~m:,. , :~ '~ 
KICtA; Dziś ni&, dle na pewM bl!~ wtorek .. , 

AKT tt 
Rzecz dzieje sir w dniu 9 mm ca tV Dziale Skupu. 
Ob. KRAWCZYK: lam akademia, a tu radośni~ 

\\7 kieliszkach wódka bez przerw nam rosl/ie 
Kompanio droga pijmy na zdrOWie 
Po to Si, filje - by żyt mógł człowiek .. 

PIJAK. !: Do dna chłopaki, niech śledź popływa· 
Zdrowie i slo lat, precz smutki, wiwatl 

PIlAK /I; Jak robak gryzie, robaka zalej 
Krawczuńciu buzi I ±lopaJ dalej! 

PIJA,K tli; Ja IUŻ' zalany, Ul maczelz, IV deseczk~ 
Uważaj proszę .. , pojadę· .. tV teczkę ... 

Ol!. KRA \\7CZYK: Mile jest zawsze takie zebranko, 
l jeszcze częścieJ trzeba si~ zbierać! 
A teraz pIjmy - ale już szklanką, 
Niech wszyscy iyją - nillt /ti~ umiera! 

Pl!/IK. !li: Wódka t praca to SIę nie zgadza, 
Ale wciąż robisz iak koń w kteraci~", 

PllAK: Jeśli ci Ir-'ódka w pracy przeszkadza 
To moja rada: rzuć pracę braCie! 

AKT !li 

Zr;.:ykly dzieli pracy w PlOS. Godzina !J,/O. 
PRACOWNI/( I: Znów SIę spóźniają, znów kilku nie ma. 
OBiBO/(: Praca nie zając i nie UCieknie! 
KAWALARZ: Mam do kawałlt wspaniały temat, 

lIIi teraz, z góry ogarnia śmiech mnie ... 
PRACOWNIK. l: Do!;ć tych pogwarek, kawałów, plotek 

Przecież do licha marny robotę! 
Plany nam leią w złomie j żyWCIJ, 
A Il nas spokÓj beztroskI, błogi... 

PRACOWNIK /1: Zbyt wielu.siedzi lu wódopljców 
Co w pracy mają słomiany og"eń._ 

PR.4COIf/NIK l: Om nie winni. winien jest Zarząd, 
Gdzlel! bowIem troska o dyscyplinę? 

PRACOWNIK II: Za glos krytyczny to się obrażą ... 
Nic nie pomogę - przeciwnie - zgin~! 

PRACOWNIK l: Nasz PeZetGieeS mógłby być lepszy! 
KORESPONDENT; Trzeąa go jednak szybko przewletrzyć!!1 

KURTYNA 

Konkursy artystyczlle 
związkoweów . 

Dla uczCzenIa III Kongresu ca. Poza tym CRZZ przygolo 
Związków Za.vvdowych I IV wuje III-clą Og(-Inopol~k.ą \A/y 
Zlotu Młodz!eży, kt6fy odbę- stawę Prac PlastykI)" Amuto 
dzie się w Bukareszcie, Cen- rów. ' 
tralna Rada Zw. Zawoclowych Ellmlnacjekonkursó\V rOl
ogłosIła ostatnio szereg kon- poczną się w kwietniu. \\. ma 
kursów artystycznych. }1:1 odhędą się el!miJl!1cJ,~ w ska 

Są to: O~6Inop()lsk! h~on· 11 wolewódzkleI, w czerwcu-
kurs Związkowych Zespołów w skal! centra"inej N'l.llerszl! 
Tr.atra!nych, Konkurs flecyt,] zespoły artystyczne wystąpi<l 
cJI Artystycznej P"/egląd Ze podczas III Kongresu Zwlą~. 
społćw MWykl, Plesnl l Tali. ków Zawodowych .. 
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